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Już niejeden raz od znających i życzliwych mi parafian słyszałem, że mnie zdarzają się 

historie  typu naj... naj... naj..., czyli skrajnie dobre i złe czy też najradośniejsze i 
najsmutniejsze. I tak też było już od samego początku urlopu, czyli od chwili wyjazdu z 
Toronto. W niedzielę, dnia 17. czerwca 2007 roku byłem zaproszony, a bez zaproszenia też 
bym poszedł, na bankiet z okazji piętnastej rocznicy Święceń Kapłańskich ojca Alfreda, 
proboszcza naszej parafii św. Kazimierza. Wypiłem barszczyk i sfotografowałem kilka 
osób, ale jeść już nie mogłem, gdyż brat Roman był gotowy do wyjazdu w kierunku 
lotniska. Jak to dobrze, że parafialny garaż jest przejezdny, więc nie trzeba było przenosić 
naszego samochodu nad pojazdem, który zatarasował nam drogę wyjazdową przez 
podwórze. Jazda i pożegnanie przeszły bez historii. Jedynie zapisałem sobie numer naszego 
telefonu, aby zadzwonić po przyjeździe z Europy. Niestety, na pamięć nie znam, ponieważ 
nigdy do siebie nie telefonuję. 

Pierwsza typowa dla mnie historia zdarzyła się tuż po wejściu do hali odlotów. Miałem 
bilet elektroniczny i monitor szybko wydał mi kartę wstępu na pokład samolotu 
królewskich linii holenderskich KLM. Pani pomagająca nieukom przy tych aparatach 
okazała się osobą bardzo mi życzliwą i poinformowała, że z tą małą torbą mogę wejść do 
kabiny, co zaoszczędzi mi czas w Amsterdamie, gdyż nie będę musiał czekać na odbiór 
bagażu. Przyznałem jej rację. Zapomniałem tylko o maksymie, że „kiedy podskoczysz z 
radości do góry, uważaj, aby ci ktoś ziemi spod nóg nie sprzątnął”.  Przy kontroli osoby i 
bagażu kazano mi – po raz pierwszy od 23 lat – otworzyć bagaż. Miałem problemy ze 
znalezieniem małego kluczyka, ale otworzyłem kłódeczkę, przesunąłem suwak i wtedy 
kontrolująca mój bagaż urzędniczka od razu wyjęła torebkę z przyborami toaletowymi. 
Otworzyła tylko mały blaszany pojemnik na nici i igły i wyjęła stamtąd nożyczki o 
długości 10 cm, używane przeze mnie jeszcze na Madagaskarze. Były ostro zakończone, 
więc niebezpieczne. Mogły posłużyć terroryście. Czy ja wyglądam na kandydata zdolnego 
do takiego działania? Stało się, straciłem rzecz dla mnie bardzo przydatną w podróży. Ale 
nie martwcie się, w Poznaniu otrzymałem niegorsze i jeszcze lepszy dodatek, więc nie 
musiałem kupować. 

Obsługa siedmiogodzinnego lotu była bardzo pracowita, a życzliwy uśmiech dodawał 
smaku do podawanych napojów i jedzenia (kolacja i śniadanie). Połowę lotu spędziłem ze 
słuchawkami na uszach. Nareszcie nauczyłem się używać pilota, aby oglądać na małym 
ekranie przede mną jeden z przynajmniej kilkudziesięciu programów. Były filmy, gry, 
wiadomości, muzyka. Właśnie najwięcej radości dało mi  słuchanie piosenek ludowych i 
muzyki poważnej. Dziwne, poza samolotem na słuchanie muzyki klasycznej szkoda mi 
czasu. W Amsterdamie odprawa paszportowa trwała pół minuty i od razu poszedłem do 
kasy, aby wykupić bilet na pociąg do Brukseli. W południe byłem w stolicy Belgii. 

Pomimo dobrego przewodnika ze szczegółowymi mapami nie udało mi się odnaleźć 
drogi do hotelu i zostałem zmuszony do skorzystania ze znajomości języka francuskiego. 
W informacji dano mi nawet mapkę z wymalowaną trasą. Po pół godzinie spaceru 
zaszedłem zbyt wcześnie, aby pokój był posprzątany po poprzednim gościu, więc 
zostawiłem bagaż i z małą torbą udałem się do baru, w którym gotowali hindusi. Obiad 
smakował. Powróciłem do hotelu, zarejestrowałem się i tu spotkała mnie znów bardzo 
niemiła niespodzianka. Myślałem, że hotel mam opłacony, ale okazało się, że cena na 
elektronicznym bilecie była należnością tylko za samolot, chociaż informacje dotyczące 
hotelu były między godzinami lotów. Do tej pory było inaczej. Na szczęście, miałem 
odpowiednią kwotę w banknotach euro i problem został rozwiązany. W pokoju od razu 
powstał drugi. Nie potrafiłem wyciągnąć klucza z zamka, prosiłem o pomoc. Znów sprawa 
prosta, dlatego skomplikowała mi życie. Jestem przyzwyczajony do wyciągania klucza w 
pozycji pionowej, a w tym hotelu klucz z zamku wychodził w pozycji poziomej.  



Pozostało jeszcze kilka godzin dnia, więc udałem się na spacer. Zawsze mam zwyczaj, 
aby pierwsze popołudnie poświęcić na zapoznanie się z otoczeniem, a przez to z rozkładem 
całego miasta. Zorientowałem się w komunikacji, wymieniłem trochę dolarów na euro i 
jeszcze za dnia położyłem się spać, przecież noc spędziłem w samolocie. 

I znów niespodzianka. Przed dwoma laty w Amsterdamie nazajutrz po przyjeździe 
postanowiłem iść do kościoła na godzinę 7-ą rano, a obudziłem się o dziewiątej trzydzieści. 
Tym razem też obudziłem się, gdy na zegarku była prawie dziesiąta, słońce oświetlało 
wieżowce, ja czułem się wypoczęty. Zdziwiło mnie, że mój zegarek wskazuje poniedziałek, 
a nie wtorek. Czyżbym pomylił się w samolocie przesuwając zegarek o 6 godzin do tyłu, 
zamiast do przodu? Sprawdziłem na zegarku, który wiozłem do naprawy, a którego nie 
przestawiałem. Był też poniedziałek... Zanim usnąłem, słońce przestało oświetlać 
wieżowce Brukseli. Po prostu zapomniałem, że Bruksela jest bliżej bieguna, niż Toronto, 
dlatego tam dzień jest też dużo dłuższy. 

Następna niespodzianka czekała na mnie już rano. W restauracji hotelowej zjadłem 
śniadanie i prosiłem o rachunek. Kelner mi powiedział, że śniadanie jest wliczone w cenę 
noclegu. W następne dni brałem na talerzyki już więcej smacznych potraw... 

Bruksela wydała mi się miastem dużym o niskiej zabudowie zamieszkałym przez ludzi 
o różnym kolorze skóry, a więc azjaci i arabowie, byli widoczni też murzyni.  

Na pierwszy dzień zaplanowałem zwiedzenie Wielkiego Placu z muzeum 
historycznym i pałacem królewskim, chociaż każdy dom przy tym placu godny byłby 
przyjmować króla nawet na zamieszkanie stałe. Kiedy wszedłem na dziedziniec 
królewskiego pałacu, ujrzałem rzeźbę na samym środku placu. Ale była to osoba żyjąca. 
Nastolatka w tej pozycji robiła zdjęcie wieży. Dobry pomysł. Fotografowałem i ja, tylko że 
w pozycji stojącej. Potem poszedłem do muzeum sztuki. W kasie zapłaciłem odpowiednią 
kwotę i otrzymałem informator. Ale na wystawę sztuki nowoczesnej mnie nie wpuszczono. 
Kasjerka zapomniała mi dać bilet, który trzeba okazać przy wejściu. Po obejrzeniu rzeźb i 
obrazów malowanych pewnie przez dzieci przedszkolne poszedłem do części, w której jest 
sztuka godna oglądania. Przy wejściu pani oddzierający kawałek biletu powiedziała słowo 
„dziękuję” z dodatkiem mojego nazwiska. Nie pomyliła się. Dziwne i niezrozumiałe. Na 
rozmowę widocznie nie miała chęci i czasu, gdyż od razu zajęła się odrywaniem kuponów 
od biletów następnych zwiedzających. 

Po spacerze pod dachem chciałem przespacerować się ulicami miasta. Trafiłem do 
remontowanego kościoła. Po drugiej stronie ulicy sfotografowałem piękne fontanny wśród 
różnokolorowych kwietników. Starczyło mi jeszcze czasu na obejrzenie instrumentów 
muzycznych. Prawie przy każdym stanowisku był czujnik i wystarczyło tylko zbliżyć się 
do eksponatu, aby głośnik pochwalił się utworem napisanym przez jednego z 
najwybitniejszych kompozytorów dla danego instrumentu. 

Muzea są zwykle zamykane o 5-ej po południu, ale jeszcze otwarta pozostaje 
majestatyczna katedra z zabytkowym sprzętem liturgicznym w kaplicy. Wstęp na modlitwę 
jest bezpłatny, do kaplicy z eksponatami wejście kosztuje 1 (słownie: jeden) euro. Nie 
znam muzeum o tak niskiej opłacie. 

Pozostało zjeść kolację, przejechać tramwajem przy ogrodzie botanicznym i wysiąść w 
pobliżu hotelu, przedtem wstępując do sklepu po napoje i jakąś przekąskę. 

Trzeci dzień nazywał się środą. Po lepszym śniadaniu udałem się tramwajem i metrem 
do parku pięćdziesięciolecia, aby zwiedzić muzeum wojskowe. Nie spodziewałem się, że 
aż tyle eksponatów zgromadzono w salach i dziedzińcach wielkiego pałacu. Starczyłoby na 
uzbrojenie całej armii niejednego państwa afrykańskiego lub Kanady. Obok było także 
wielkie muzeum, w którym oglądane eksponaty sprawiły mi wielką przyjemność. Po raz 
pierwszy w życiu obejrzałem oryginalne najstarsze aparaty fotograficzne czy też urządzenie 
zwane camera obscura, czyli skrzyneczka z małą dziurką z przodu, a na tylnej ścianie z 
matowego przezroczystego papieru powstawał obraz odwrócony „do góry nogami”. 



Podobno z takiego aparatu korzystał mistrz włoski Canaletto malując widoki Warszawy. 
Niektóre działy były zamknięte, ale zawsze kartka ozdobnie napisana wyjaśniała, że w 
trosce o zwiedzających upiększa się dany dział. W tym muzeum dwa razy przeszedłem 
przez drzwi, które powinny być zamknięte. Raz chciałem odpocząć przy fontannie wśród 
zieleni, ale miejsce to było przeznaczone tylko dla personelu. Drugi raz przeczytałem, że 
przepraszają mnie, ponieważ ten dział również jest upiększany i odnawiany. Nie pisało, że 
wstęp jest zakazany, a pierwsze wystawy pejzażu filipińskiego zachęciły mnie do wejścia. 
Doszedłem zaledwie do czwartej gabloty bez zatrzymywania się, kiedy usłyszałem 
wołanie, abym zawrócił. Powiedziałem temu pracownikowi, że zakazu wejścia nie 
zauważyłem, a ten w odpowiedzi powiedział mi tylko: „zapomniałem zamknąć drzwi”. 
Podejrzewam, że jednak byłem oglądany na monitorach, chociaż kamer nie zauważyłem. 

Metro szybko przewiozło mnie do MiniEuropy, czyli parku, w którym alejkami chodzi 
się pomiędzy małymi makietami wielkich i sławnych budowli z całej Europy. Z Polski 
zauważyłem dwie makiety i obie z Gdańska: Dwór Artura oraz Trzy Krzyże Solidarności. 
Przy poszczególnych eksponatach była tabliczka i niebieski wypukły guzik, który można 
było wcisnąć, aby usłyszeć hymn danego kraju. Zrobiłem ponad setkę zdjęć i pół setki 
zdjęć na placu obok tych terenów wystawowych. Tam zjadłem obiad przyglądając się 
bardzo ozdobnym karuzelom na placu zabaw raczej dla dzieci, ale mamy stały na 
obracającym się pomoście przy koniach, które bujały ich pociechy. Starsze dzieci 
przeskakiwały z jednego konia na drugi albo do wózka. Niestety, obrabiając zdjęcia nie 
zawsze rozpoznawałem budowle i nie mogłem podpisać chociażby państwo, w którym jest 
gmach w całej okazałości. Dodam jeszcze, że po wejściu na teren zostałem sfotografowany 
z pluszowym misiem, który jednak potrafił się ustawiać do zdjęcia, a pani fotograf zrobiła 
mi zdjęcia także moim aparatem.  

Chciałem pooglądać zabudowę Brukseli i wybranym środkiem komunikacji miejskiej 
był tramwaj. Ulice i domy były podobne. Tramwaj wiózł mnie przez dwie godziny, metro 
przewiozłoby mnie przez 20 minut. Późno więc powróciłem do hotelu, po ósmej 
wieczorem, jak zwykle, z napojami i wieczorną przekąską. 

Czwartek był dniem, który przeznaczyłem na zwiedzanie Antwerpii, miasta z morskim 
portem. Warto było odbyć godzinną podróż, aby zobaczyć liczne domy jak pałace. W 
jednym z takich domów jest muzeum z eksponatami zakupionymi przez właściciela w 
ilości około 5 tysięcy sztuk. Był bogatym. Po śmierci jego matka przekształciła dom w 
muzeum. Sama miała dochód, a zwiedzający przyjemność. Zauważyłem, że w tym 
muzeum nie było ani jednej rzeźby i ani jednego obrazu z rodzaju „nieskromnych”. 
Świadczy to o dobrym guście kupującego. Liczne też są kościoły, wszystkie zadbane, 
bogate w zabytkowe obrazy i rzeźby. Robi wrażenie konfesjonał z rzeźbami dwóch lub 
czterech postaci. Wszedłem do zamku, w którym mieści się muzeum morskie. Ze 
sprzedającym bilety i pamiątki Flamandczykiem rozmawiałem po polsku. Twierdził, że to 
trudny język, ale codziennie trenuje, aby jak najszybciej nauczyć się płynnie mówić. Biletu 
mi nie sprzedał. Starcy od sześćdziesiątego roku życia oglądają bezpłatnie, a jest co 
oglądać. Poszczególne sale, ściany i stropy, też są interesujące. Najpiękniejszy dom gotycki 
z XIII wieku można oglądać tylko z zewnątrz, na swoje pokoje mieszkańcy nie wpuszczają. 
Tu też na trawniku przy murze wymagającym naprawy słyszałem polską mowę, ale nic nie 
mam do pisania, skoro nie wypada mi pisać słów nieprzyzwoitych. Zgrzytem w tym 
wszystkim był widok księdza w kaplicy w Katedrze, który przygotowywał się do Mszy 
Świętej odprawianej w samo południe. Oglądanie wnętrza tej świątyni zajęło mi 
dwadzieścia minut i przy okazji rzucało mi się w oczy, jak starszy ksiądz ubrany kolorowo 
w stylu raczej młodzieżowym miał bardzo długą i szeroką stułę (to zawsze symbol 
Kapłaństwa), każdą osobę witał szeroko rozłożonymi ramionami, wskazywał krzesło, 
rozmawiał. Raczej na wesoło rozpoczął Najświętszą Ofiarę. Wątpię, aby przyciągnął 
poważną młodzież sam zachowując się tak niepoważnie w miejscu świętym. W innych 



kościołach spotykałem księży ze znakiem kapłańskim (czarny garnitur, czarna koszula z 
koloratką) i wtedy podchodziłem, mogłem przecież porozmawiać po francusku. Chociaż 
sam w Belgii nie miałem znaku kapłańskiego, ubierałem się zawsze jednakowo i 
wakacyjnie: czarne spodnie i jednobarwna popielata koszula. Wieczorem wracałem do 
hotelu z przekonaniem, że Antwerpia jest piękniejsza od Brukseli. 

W piątek spotkała mnie niespodzianka. Kiedy planowałem urlop, nie wiedziałem, że w 
poznawaniu Brukseli przeszkodzą mi szefowie Unii Europejskiej. Kiedy chciałem dotrzeć 
do zaplanowanego na ten dzień muzeum, po wyjściu z metra ujrzałem zapory z drutem 
kolczastym. Pojechałem dalej, aby z innej strony zdobyć cel, i też nic z tego. W takim 
wypadku w łacińskim powiedzeniu Cezara: „Veni, vidi, vici”  zmieniam ostatnie słowo i 
piszę je po polsku, w całości to brzmi: „Veni, vidi, nici”. Pozostało mi udać się na 
przedmieście, aby za wskazaniem przewodnika też coś ciekawego zobaczyć. Obejrzałem 
jedynie tereny spacerowe, a główny cel wyjazdu (tylko tramwajem) też miał zachętę do 
obejrzenia po renowacji. Wywieszka zapewniała, że będzie tu piękniej, niż dotychczas. 
Pozostało mi wejść do restauracji. Przy płaceniu rachunku usłyszałem „dziękuję księdzu”. 
Jakie szczęście, że zamówiłem rybę, chociaż schabowe też tam były. Popołudnie spędziłem 
w parkach i też nie narzekałem. Zieleń i fontanny uspokoiły mnie dostatecznie po 
doznanych niepowodzeniach. 

Jeszcze gorzej wypadła sobota. Tego dnia po Mszy Świętej zjadłem obfitsze śniadanie, 
przecież nic już nie płaciłem. Potem wjechałem windą na czwarte czyli najwyższe piętro, 
zabrałem torbę podróżną, zamknąłem drzwi, zjechałem na parter i oddałem klucz w 
recepcji. Pan Murzyn zdziwił się, że nie mam nic do zapłacenia, a były takie możliwości. 
Bo chociaż hotel był dwugwiazdkowy, łazienka była luksusowa, telewizor miał kilkanaście 
programów w języku flamandzkiem i jeszcze więcej po francusku do oglądania bezpłatnie. 
Była też możliwość korzystania z Internetu, otwierania i wysyłania listów, a nawet 
wybierania filmów i tych była niemała liczba. Ja na takie przyjemności nie miałem ani 
czasu, ani chęci. Wolałem się wyspać, przecież byłem na urlopie. I chociaż był to hotel 
bardzo niskiej kategorii, jak na amerykańskiego turystę, ja nie narzekałem. Łóżko było 
wygodne, w szafie dużo wieszaków, więc i koszule pogniecione w samolocie 
wyprostowały się. Jedynie drugiego wieczoru obudziła mnie straż pożarna. Strażacy 
przyjechali do budynku naprzeciw hotelu, ale wejść nie mogli. Nie było ani mieszkańców, 
ani dymu, ani ognia. Jednak coś musiało się zdarzyć, bo przez sąsiedni dom dwóch 
strażaków weszło na zaplecze i po chwili poprosili innych do wejścia z pojemnikami na 
plecach. W innym domu naprzeciwko była pijalnia mocniejszych soków, więc uczestnicy 
nabrali siły do wydawania okrzyków. Nie wiem, do której krzyczeli, bo mnie to w spaniu 
nie przeszkadzało. 

Do stacji podjechałem tramwajem, bilet 24-godzinny był ważny do godziny 9-ej. Nie 
miałem problemu z wykupieniem biletu do Amsterdamu, za to miałem problem ze 
znalezieniem wagonu numer 10. Prosiłem o pomoc konduktora i ten wskazał mi wagon, 
przed którym stałem. Ja wewnątrz znalazłem dziesiątkę, ale na zewnątrz numeru nie 
zdołałem dojrzeć. Wygodny i szybki pociąg dowiózł mnie do Amsterdamu. Przewidziałem 
5 godzin na zwiedzanie miasta, gdyż samolot do Warszawy miałem dopiero o ósmej 
wieczorem. W czasie jazdy pomyślałem, że nadrobię brak z poprzedniego urlopu, gdyż 
dwa lata temu pan Rembrandt przeprowadzał się z pięknego pałacu do piękniejszego 
zamku właśnie w tygodniu, kiedy ja tam przebywałem. Rozumiem, że przeniesienie 
licznych i kosztownych płócien wymaga czasu i Pan Artysta nie mógł mi służyć 
pokazywaniem swoich arcydzieł.  

A jednak znów zdarzyła mi się rzecz prawie najgorsza. Na dworcu kolejowym 
odnalazłem przechowalnię bagażu. Do schowka można było włożyć torbę, ale wyjąć tylko 
przy zapłacie kartą kredytową. Amsterdam jest więc miastem tylko dla bogatych. Ja mając 
mały budżet miesięczny ani własnego konta, ani karty kredytowej nie mam. Przedstawiłem 



problem urzędującemu przy schowkach, ale nie miał rozwiązania. Poszedłem do informacji 
dworcowej, też byli bezradni. Pozostało mi nosić torbę dużą (9 kg) i małą (3 kg). Aby sobie 
trochę osłodzić godziny czekania, wsiadłem na stateczek i przez godzinę oglądałem 
nabrzeża z kanałów. Potem poszedłem do restauracji włoskiej, zjadłem obiad i znów 
wsiadłem na statek, który mnie przewiózł tą samą trasą w przeciwnym kierunku. Atrakcją 
dodatkową była czteroletnia pasażerka, która usiadła na miejscu sternika. Dobrze obracała 
kołem sterowym, mieliśmy do niej zaufanie. Statek płynął tam, dokąd przewodnik jej 
pokazywał. 

Trzy godziny przed odlotem dojechałem do lotniska i wreszcie pozbyłem się ciężaru 
oddając torbę do przewozu pod podłogą samolotu. Kontrola antyterrorystyczna była 
dokładna, ale u mnie już nic niebezpiecznego nie znaleźli. Każdego pytali o napoje, 
Polaków także o wódkę. Wielu wypijało wodę, nawet tę kupioną w automatach dworca 
lotniczego. Podczas dwugodzinnego lotu dostaliśmy kolację i o 10-ej samolot wylądował w 
Warszawie. Najbliżsi z rodziny czekali na mnie i około 11-ej znalazłem się w mieszkaniu 
brata. Rozmowa nie trwała długo, bo juś o 7-ej rano wyspany byłem w kościele parafialnej. 
I tak rozpocząłem urlop w Polsce.  

Pierwszą niedzielę spędziłem w Rawie Mazowieckiej i jeszcze w niedzielę dzięki 
wynalezieniu telefonu i internetu uzgodniłem terminy spotkań z kilkoma osobami. Od 
poniedziałku zacząłem je realizować. W poniedziałek uczestniczyłem w uroczystej Mszy 
Świętej w 46-ą rocznicę Święceń Kapłańskich księdza Dziekana i Proboszcza parafii w 
Rawie Mazowieckiej. Zapytany przez młodzież, jak przeżył te lata, odpowiedział: 
„Święcony byłem w niedzielę, dziś mamy poniedziałek. Przeżyłem, jakby to był jeden 
bardzo długi dzień.” Zdanie godne zapamiętania. Na drugi dzień już nieuroczyście, ale w 
miarę pobożnie, odprawiłem Mszę Świętą dziękczynną Chrystusowi za ustanowienie 
Sakramentu Kapłaństwa z okazji mojej 47-ej rocznicy święceń, ale poza moją rodziną nikt 
tego nie zauważył.  

Spotkania rozpocząłem od znajomych mieszkających w Rawie, ale już od czwartku 
wybywałem do miejscowości bliższych i dalszych. Odwiedziłem księdza Pawła w dniu 
Jego imienin i następnego dnia z samego rana pojechałem do Częstochowy. Tym razem 
miałem tylko niecałe cztery godziny na modlitwę w Kaplicy, obszedłem stacje Drogi 
Krzyżowej, zjadłem śniadanie i złożyłem wizytę w księgarni. Prawie punktualnie 
spotkaliśmy się przed najładniejszą bramą jasnogórską z kierowcą, który wiózł mnie do 
swego domu. Po 25 minutach zatrzymał się, zgasił motor i zatelefonował do rodziny z 
zapytaniem, o której godzinie i w którym miejscu mieliśmy się spotkać, bo mnie znaleźć 
nie może... Jeszcze raz zatelefonował do żony z pytaniem, czy aby to na pewno miała być 
godzina pierwsza? A może druga? Chodzi i chodzi i nie wie, co robić? Za kilka minut 
weszliśmy do domu. Jednak córka miała wątpliwości, ponieważ Tata mówił po polsku, w 
domu używa zawsze języka śląskiego. 

W kościele parafialnym odprawiłem trzy Msze Święte (sobota, niedziela i 
poniedziałek). Przez cały czas siedzieliśmy w werandzie obok domu. Rozmawiałem ze 
znajomymi dawnymi i nowymi, między innymi z dwojgiem dzieci i ich Mamą, którą w 
1975 roku spotkałem w szpitalu. Urwała się korespondencja, ale przed prawie dwoma laty 
znów odżyła. Tegoroczna Maturzystka nauczyła nas zabawy w Łosia. Spróbujcie! Należy 
utworzyć koło i policzyć, każdy zapamiętuje swój numer. Teraz pierwszy przywołuje inny 
numer, nie musi być po kolei, a wywołany dwoma dłońmi wachluje przy uszach, zaś 
sąsiedzi wachlują jedną ręką przy uchu od strony wywołanego. Po chwili wywołany 
wykrzykuje inną liczbę i inna trójka zaczyna wachlować czterema dłońmi. Znów wywołuje 
się numer... coraz szybciej. Są pomyłki, ale zabawa wciąga. Spróbujcie! Czas upływał nam 
na rozmowach nie zawsze poważnych. I oczywiście upływał też na jedzeniu i piciu. Ciągle 
coś przybywało na stole, a jeśli trochę ubyło, zaraz przynoszono jeszcze więcej. A mnie 
przybyło zagadek i dowcipów zbieranych przez dwa lata przez Najmłodszego. 



Trzeciego dnia pobytu zostałem zawieziony do Krakowa. Moim pragnieniem było 
zobaczenie Bazyliki Miłosierdzia Bożego w krakowskich Łagiewnikach. Kierował młody 
(od roku) małżonek, a za nami siedziała młoda żona i jej brat. Ja próbowałem fotografować 
przez szybę samochodu, ale jak zwykle jakość zdjęć jest daleka od normy. Przybyliśmy 
jako turyści, nie jako pielgrzymi. Najpierw weszliśmy do nowej wielkiej Świątyni na 
krótką modlitwę. Przed głównym wejściem miało dojść do spotkania z Osobą znaną mi 
tylko z korespondencji przez Internet (Forum w „www:Katolik.pl”). Na chwilę z kieszeni 
wyjąłem zniszczoną kopertę z pięknie wykaligrafowanymi przez Maturzystkę literami OMI 
i nie było problemu. Najpierw wjechaliśmy windą na wieżę widokową, aby obejrzeń 
panoramę Krakowa. A potem przez godzinę oglądaliśmy cały zespół Sanktuarium, co 
udokumentowałem na zdjęciach. Potem zjedliśmy obiad i przy kawie oraz herbatkach 
rozmawialiśmy, aż przyszedł czas na pożegnanie, gdyż ja byłem umówiony na jeszcze 
jedno spotkanie. Przez prawie godzinę jechaliśmy ulicami Krakowa, ale na czas zdążyłem. 
I chociaż Młodzi zamierzali pospacerować po krakowskim Rynku, godzina starczyła im na 
spacer po pobliskim parku z lodami, gdy ja w tym czasie jadłem ciastko popijając kawą. Po 
powrocie z Krakowa posiedzieliśmy jeszcze w cieniu altanki. Nie milczeliśmy. Jedynie 
najmłodsza okazywała zmęczenie. 

Nazajutrz w dniu powrotu do Rawy Mazowieckiej jeszcze miałem dwa krótkie ale 
bardzo miłe spotkania. Przy okazji udało się odnosić korespondencję, która od dwóch lat 
przestała istnieć. Okazuje się, że i poczta, chociaż uchodzi za najuczciwszą instytucję, a 
przynajmniej taką być powinna, sprawia problemy. 

Trzecią niedzielę przeżyłem w rodzinnym gronie, na czwartą wyjechałem w okolice 
Poznania. Tu, jak zwykle, miłe spotkania dające dużo radości. W sobotnie przedpołudnie 
przez cztery godziny rozmawiałem z esperantystami po polsku, wspominając radości z 
problemy rodzinne. Po południu spędziłem trzy godziny na spacer wokół poznańskiego 
Rynku, dłużej zatrzymując się na Wzgórzu Przemysława, gdzie był zamek książęcy i 
królewski, a teraz muzeum, jednak do wnętrza tego muzeum wnętrz nie wchodziłem. Był to 
spacer nieprzewidziany, ale chciałem wykorzystać dobrą pogodę i przypomnieć sobie 
miejsca poznane przed wielu laty. Było warto. Natomiast w niedzielę zostałem 
podwieziony do podpoznańskiej miejscowości, aby spotkać się w dużym gronie ze 
znajomymi z pociągu w 1974 roku. Najstarsi chłopcy urośli na tyle, że mogli zasiadać już z 
dorosłymi. Może za dużo milczeli, chociaż i dawniej nie przerywali starszym w 
rozmowach. Czytających proszę o zachowanie tajemnicy, że ja uważam ich za dobrych, a 
nawet bardzo dobrych młodzieńców. Kiedy byli młodszymi, też miałem taką o nich opinię. 
Aby nie być gołosłownym, przypomnę historyjkę, o której oni na pewno zapomnieli. Kiedy 
mieli po siedem lat, przechodziliśmy z jednego domu do drugiego. Pierwsi szli ci 
siedmiolatkowi. Poszli do białych pasów, obejrzeli się w lewo i prawo i przeszli po pasach. 
Ktoś ze starszych zauważył to pełne rozwagi i poprawne zachowanie się dodając, że „my 
przechodzimy zawsze 3 metry przed pasami, zaraz po wyjściu z bramy”. Jak zwykle, było 
dużo radości. Nie robiłem tu zdjęć, gdyż mam ich bardzo dużo sprzed dwóch lat. Jedynie 
na pożegnanie kilka razy użyłem aparatu. Poza tym przynajmniej jeden inny aparat też był 
używany. W tym roku moja wizyta trwała trzy godziny krócej, a Mszę Święta odprawiałem 
wieczorem. Oczywiście, do Poznania zostałem odwieziony. W dużym domu oblackim w 
sobotę i niedzielę niewielu przebywało w domu, ojcowie i bracia rozjechali się do 
pobliskich parafii na prace duszpasterskie, a ja w poniedziałek rano z Poznania już 
wyjechałem.  

Każde spotkanie było interesujące i przyjemne, ale nie chciałbym zdradzać tajemnic, 
dlatego opiszę tylko ciekawsze zdarzenia nie wymieniając osób. Proszę sobie wyobrazić 
nieco mokrą pogodę w Warszawie Gdy szedłem Alejami Jerozolimskimi przy Dworcu 
Śródmieście, podchodzi do mnie młody człowiek z małą bródką (czyli z tych, którzy są tak 
biedni, że nie stać ich na żyletki) i pozdrawia mnie. Rozpoznałem brata Daniela, misjonarza 



na Madagaskarze. Nie wiedziałem, że jest na urlopie w Polsce, zaskoczenie było więc tym 
większe. Właśnie bratu Danielowi zawdzięczam, że odzyskałem maszynopisy z moim 
tłumaczeniem malgaskich bajek. Umówiliśmy się na spotkanie za dwie godziny w domu 
oblackim, bo on spieszył się i ja szedłem na przystanek do autobusu, który zawiózł mnie na 
lotnisko Okęcie. Spodziewałem się przylotu jednego misjonarza, a spotkałem dwóch, obaj z 
Madagaskaru. Szybko przejechaliśmy do domu, oblaci byli jeszcze przy stole, ale dla nas 
coś zostawili. Potem, jak oblacki zwyczaj nakazuje, przy kawie i herbatce czas szybko 
upływał. Pożegnaliśmy się na stacji metra, wsiadając do pociągów w przeciwnych 
kierunkach.  

W tym roku spotkałem aż trzy młode osoby, które zdały egzamin dojrzałości. Dwom 
osobom rodzaju żeńskiego złożyłem kondolencje jako że przed czterema miesiącami przez 
telefon dzieliły się ze mną wielką radością opowiadając o studniówce. Radziłem im, aby 
nie zdały matury, to będą miały okazję przeżyć tę radość jeszcze raz. Jednak moje 
kondolencje przyjęły ze zrozumieniem i nie zauważyłem, aby im one sprawiły przykrość. 
Natomiast gratulacje złożyłem maturzyście. Cieszyła go studniówka, ale mówił bez 
entuzjazmu. Może umiał lepiej ukryć swoje przeżycia? Podobnie przecież jest z 
ciekawością. Mężczyźni też są ciekawi przynajmniej na tyle, co kobiety, ale to pragnienie 
poznania tajemnic lepiej ukrywają. 

Najwięcej miałem jednodniowych wyjazdów. Czterokrotnie byłem w Warszawie, raz 
w Łodzi. W Niepokalanowie kupiłem cztery ampułki dla naszego kościoła w Toronto, 
ładniejsze i dużo tańsze, niż w Kanadzie. Obawiałem się, czy w całości dowiozę, przecież 
w bagażu podręcznym mi nie chciałem wieść, a zarejestrowany jest przerzucany. Udało się, 
ampułki się nie potłukły. Spotykając się z kolegami stwierdziłem, że przez ostatnie lata 
każdy z nas postarzał się, przygarbił, wyłysiał, okulał itd itp. Normalna kolej rzeczy. O 
sobie też tak myślę, zwłaszcza kiedy oglądam się na zdjęciach. A fotografowano mnie 
często. 

Do Wyszogrodu zajechałem w kilka godzin po kradzieży miedzianych rynien z 
kościoła. Kilka innych kościołów ma dolne części rynien z plastiku. Nic dziwnego, skoro 
kilogram tego złomu kosztuje 8 zł, jak mnie poinformowano. 

Pomimo tego nieszczęścia ksiądz proboszcz zawiózł mnie samochodem do 
Czerwieńska nad Wisłą. Sanktuarium Matki Bożej Czerwińskiej jest pod opieką 
Zgromadzenia Salezjanów. Kościół pochodzi z XII wieku. To tutaj w końcu czerwca 1410 
roku przeprawiły się wojska polskie przez most zbudowany z lodzi przygotowanych do 
przeprawy w Puszczy Kozienickiej. Wracając do Krakowa tutaj Władysław Jagiełło 
pozostawił swój hełm, który używał w czasie bitwy pod Grunwaldem. Miałem trochę 
przykrych niespodzianek w podróży powrotnej. Długo czekałem na pociąg, a potem na 
autobus. Dwa razy jechałem z Warszawy i dwa razy autobus odszedł z opóźnieniem 15-
minutowym. Gdy ja przybyłem trzy minuty po czasie, autobusu już nie było, a następny za 
półtorej godziny. Znam wyjaśnienie tego zdarzenia, ale to moja tajemnica, nie wypada jej 
wyjawiać. Bliżej znający mnie współbracia domyślą się tej przyczyny. Dodam tylko, że na 
obiedzie był Dostojny Gość z Płocka. 

W wakacje nie jest łatwo znaleźć dogodny termin do spotkania. Nieraz nie udało mi się 
nawiązać łączności przez telefon („nie ma takiego numeru”, „komórka wyłączona”) i z 
takich powodów nie mogłem zobaczyć pewnego mostu w budowie czy domu rodziny 
świętego Maksymiliana Kolbe. Do tego trzeba dodać deszcz, który zniechęcił mnie 
dwukrotnie do podróży, a w Łodzi zmokłem przy niedalekich przejściach od Katedry do 
przystanku tramwajowego. Oglądałem jednak i trudno mi było poznać nowe drogi, na 
przykład z Warszawy do Modlina, a stary most na Wiśle w Nowym Dworze Mazowieckim, 
po którym nieraz przejeżdżałem autobusem i rowerem, został zastąpiony nowym. To 
wszystko cieszy. 



Jeszcze więcej cieszą spotkania, podczas których nawet najmłodsi chcieli ze mną 
rozmawiać, chwalili się tym, czego nauczyli się w szkole lub przedszkolu, a także zadawali 
mi pytania. Przecież już dawno Chińczycy odkryli, że „Kto pyta, okazuje się głupim przez 
5 minut. Kto nie pyta, pozostaje głupim do końca życia”. 

W lipcowych dniach, w których była siódemka,  miałem możliwość obejrzenia kilku 
miejscowości w okolicy Rawy Mazowieckiej. Zawieziono mnie najpierw do Babska, gdzie 
na cmentarzu szybko odnalazłem grób mojego chrzestnego, ale ze znalezieniem grobu 
dziadka były problemy. Byłem przekonany, że jest po lewej stronie alejki. W dodatku 
tablica wyblakła i płyta wyglądała inaczej, niż kilkanaście lat temu. Bez trudu wskazała 
nam ten grób podlewająca kwiaty. Przy kościele rozmowa z panią katechetką też była 
bardzo miła. W tej parafii bywałem wiele razy, przyjeżdżając w młodości na rowerze, a 
potem autobusem i samochodem, aby na przykład, głosić kazania.  

Drugim postojem był Osuchów. Przyjazd był konieczny. Przed dwoma laty podczas 
urlopu spędziłem tu całą niedzielę, teraz przybyłem na grób mego kolegi, księdza Mariana, 
który we wrześniu 2005 zasnął za kierownicą. Tu najwięcej zdjęć zrobiłem właśnie na 
cmentarzu. Płyta nagrobna i grób księdza Mariana jest w kaplicy, która przed laty 
zbudował. 

Następny przystanek był w Białej Rawskiej, skąd pochodzi jeden z najsilniejszych 
ludzi świata. Nasze zainteresowanie wzbudziły dwa obiekty. Pierwszym był obrzydliwy 
pałac-zamek, po prostu ruina i nic dziwnego, że jest zakaz fotografowania tego zabytku z 
połowy XIX wieku, bo to wstyd coś takiego pokazywać. Ja jednak fotografowałem. Tylko 
dla siebie i dla Was, Szanownych Czytających. Ale w piwnicy w odnowionej sali była 
restauracja z uprzejmą obsługa i smacznymi potrawami. Szkoda tylko, że dopiero po dwóch 
dniach dowiedziałem się, że tam warto zamawiać ryby. Stawy hodowlane są blisko. 
Drugim obiektem był kościół parafialny. Tu też bywałem, nawet z pomocą duszpasterską. 
Przypomniała mi się anegdotka. Pewien przewodnik przed 40 laty wyjaśniał, że kościół 
został wybudowany w XVI wieku. Z XVI wieku jest też brama. Stojący wówczas starszy 
parafianin powiedział: „Jeszcze dziś pamiętam, jak bolały mnie plecy od noszenia kamieni 
na tę bramę”.  

Następnym przystankiem było Nowe Miasto nad Pilicą. Tu dokładnie obejrzeliśmy 
kościół Kapucynów. Oglądaliśmy wnętrze kościoła podczas odkurzania. Tu żył, modlił się i 
pracował zakładając i prowadząc bezhabitowe Zgromadzenia Zakonne (16 żeńskich i 2 
męskie) błogosławiony Honorat Koźmiński. Bywałem w tym kościele jeszcze w 1947 roku, 
a 19 lat temu byłem na obiedzie w refektarzu klasztornym i po obiedzie w ogrodzie 
spacerując, siedząc i rozmawiając z ojcami i braćmi w duchu świętego Franciszka z Asyżu.  

Na placu przed kościołem w miejscu, gdzie obecnie jest pomnik Błogosławionego, 
kiedyś stał i ja kilkakrotnie widziałem czołg z Drugiej Wojny Światowej. Problemem było 
ustawienie lufy. Skierowana na lewo straszyła Kapucynów, obrócona na wprost groziła 
władzom miasteczka. Z lewej strony jest duży klasztor sióstr zakonnych, a z tyłu była i jest 
figura Serca Pana Jezusa. Czołg jednak stać musiał ze względu na niepolskiej armii 
lotnisko wojskowe, ciągnące się od miasteczka aż do Górki świętego Rocha. Teraz planuje 
się tu zbudować wytwórnię filmów Hollywood w Polsce, podobną do tej w Los Angeles. 
Nie wiedząc, czy wolno, z lękiem wjechaliśmy do parku, aby obejrzeć pałac, który 
czterokrotnie przyjmował mnie na koloniach w 1947, 1948, 1949 i 1950 roku. Zakazu 
wjazdu nie było. Mogłem nawet wyjść z samochodu i pofotografować ruderę bez szyb, z 
zabitymi drzwiami i w oknach sklejka. A przecież przed laty tu była także szkoła średnia!!! 
Jedynie drzewa i krzewy podrosły, tak że Pilicę płynącą u podnóża skarpy było trudno 
zobaczyć. Przejechaliśmy po nowym moście, a z bocznej drogi udało się uwiecznić w 
aparacie pałac nieco zasłonięty drzewami. 

Z Nowego miasta droga poprowadziła nas do Górki Zgody. Na szczycie niewielkiego 
pagórka stoi kościół pod wezwaniem świętego Rocha i w niedzielę po 16 sierpnia był 



odpust bardzo duży. Wiem, ja też tam bywałem, to tylko 27 km od Rawy Mazowieckiej. 
Do 1970 roku mieszkał tu pustelnik i w jego ziemiance byłem w roku 1948. Niewiele 
wystawała nad ziemią, dach był pokryty trawą. Niestety, po jego śmierci pustelnia uległa 
zniszczeniu. Obecnie w tym samym miejscu jest zbudowana pustelnia z cegieł, duży komin 
świadczy o modernizacji, jak również drewniane drzwi  mają styl daleki od prymitywizmu i 
naturalności. Od przypadkowo spotkanego tam księdza usłyszałem, że są plany 
zamieszkania w tym miejscu nie tylko jednej osoby, ale nawet kilkuosobowej wspólnoty. 
Na pewno skorzysta to miejsce. Górka ta ma jeszcze inną nazwę: Przeprośna. W 1666 roku 
naprzeciwko siebie stały wojska króla Jana Kazimierza i rokoszanina, Księcia Jerzego 
Lubomirskiego. Do bitwy nie doszło. W dworku w Łęgonicach nad Pilicą (2 km od Górki) 
podpisano pojednanie. Ilu ludzi zachowało życie i zdrowie dzięki temu, że do bitwy nie 
doszło? Nic dziwnego, że postawiono ten mały kościółek „na wieczną pamiątkę”. Bo 
zgoda... 

Na kilka minut zatrzymaliśmy się przy kościele w Cielącu. Tak blisko Rawy 
Mazowieckiej, że na rowerze byłem niezliczoną ilość razy. A nawet w 1968 roku głosiłem 
kazanie odpustowe. 

Po dziesięciu dniach w nieco innym i o jedną osobę liczniejszym składzie 
wyruszyliśmy poznawać inne zabytki. Pierwszym przystankiem była Krzemienica. W tym 
kościele uwiecznieni zostali ówczesny proboszcz i wikary w filmie „Pan Wołodyjowski”, 
w scenie składania przysięgi: ksiądz wikary podaje pacyfikał, w kapie ksiądz proboszcz 
stoi obok. Kościół został zbudowany w 1598 roku na górce, widoczny już z trasy szybkiego 
ruchu Warszawa-Katowice. Niedaleko kościoła, ale już w sąsiedniej wiosce, są 
zabudowania, w których mieszkał mój pradziadek. Byłem w tym gospodarstwie jeden raz, 
w 1953 roku. 

Drugim przystankiem były Sierzchowy. Przy wjeździe do wioski w wodzie odbija się 
gotycki kościół parafialny z 1520-1544 roku, odbudowany po zniszczeniach doznanych w 
czasie Pierwszej Wojny Światowej (początek odbudowy już w 1917 roku, a więc jeszcze 
przed zakończeniem wojny!!!). Piękna ołtarza z rzeźbami Pana Jezusa i Apostołów w 
Wieczerniku nie dam rady opisać, tak jest piękny. W przedsionku jest kość mamuta 
znaleziona w ziemi podczas budowy kościoła. Podobno koniec świata nastąpi wtedy, gdy ta 
kość się rozpadnie. Widzieliśmy, jeszcze wisiała w dniu 17 lipca 2007. 

Następnym przystankiem była Rzeczyca. Zajechaliśmy w czasie liturgii pogrzebowej, 
ale po sfotografowaniu kościoła na zewnątrz kondukt ruszył na cmentarz, więc mogliśmy 
także sfotografować wnętrze kościoła, w którym bywałem w latach 1955-1959 odwiedzając 
kolegów-kleryków. To właśnie tu zdarzyła się  jeszcze przed wojną historia pobożnej 
chorej, która zażądała księdza. I ksiądz pojechał w nocy z soboty na niedzielę, sosnowymi 
lasami, 6 km po piaszczystej drodze, wozem na drewnianych kołach z obręczami, wóz 
potocznie zwany tu „żelaźniakiem”. Gdy ksiądz zauważył, że był tu przed dwoma 
tygodniami i udzielał także Sakramentu Chorych, zapytał o powód wezwania go o tak 
nietypowej porze? Odpowiedziała szczerze: „A bo zięć niecnota tak mnie zdenerwował, że 
ja postanowiłam się zemścić i powiedziałam mu: jedź po księdza!” Pobożnie przyjęła 
Komunię Świętą – osądźcie sami jej stosunek do Pana Boga. 

Aż trzy przystanki mieliśmy w Inowłodzu. Najpierw pokłoniliśmy się drewnianemu 
Hermanowi, który stoi na wysokiej skarpie osłaniając płaszczem swego synka, Bolcia 
(Krzywoustego). Kiedy Bóg wysłuchał polskiego króla za pośrednictwem św. Idziego w 
dalekiej Francji, szczęśliwy ojciec zbudował mu kościół (1082). Przed 50 laty kościół był 
otwarty i nikt nie pilnował. Teraz jest zamknięty, chociaż w pobliżu mieszkaniec z kluczem 
jest chętny do otwierania. Drugim przystankiem były ruiny zamku z czasów Kazimierza 
Wielkiego. Ruiny porastają trawą, ale sklepienia są jeszcze dobrze widoczne. Trzecim 
przystankiem był kościół parafialny, zbudowany nad Pilicą, tuż przy moście. Przed 



wejściem na plac kościelny jest figura Niepokalanej na wysokiej kolumnie. Natomiast na 
placu jest także ładna kapliczka poświęcona Matce Boskiej. 

Z Inowłodza pojechaliśmy do Konewki, aby obejrzeć bunkier zbudowany przez 
Niemców jako osłona pociągów pancernych o długości 380 metrów. Dobrze zamaskowany 
bunkier można już zwiedzać. Przez wiele lat po wojnie nie udało się znaleźć miejsca, 
którym woda z pobliskiego jeziorka zalewała pomieszczenia. Nie widzieliśmy dolnej części 
bunkra. Potrzebna byłaby latarka albo usługi przewodnika. O tym nie pomyślałem 
wcześniej. Plansze pouczyły mnie, ile pieniędzy i ludzkiej siły włożono w budowę nie 
tylko tego wielkiego schronu, ale także małych, dobrze zamaskowanych schronów w 
pobliskim Tomaszowie Mazowieckim, Łodzi i innych miejscach, które przewidziano jako 
linie obrony. O podobnym tunelu z drugiej strony Pilicy, w miejscowości Jeleń, 
dowiedziałem się dopiero tutaj. 

W pobliskiej Spale polował car Aleksander III, a także Prezydenci Polski, Ignacy 
Mościcki i Stanisław Wojciechowski, mieli tu swoją letnią rezydencję. fotografowaliśmy 
kościółek myśliwski z 1926 roku pod wezwaniem  świętego Huberta i kościół polowy 
zbudowany w 50-tą rocznicę powstania Armii Krajowej. Zapomniałem, że w Spale jest 
żeliwny pomnik żubra naturalnej wielkości, przeniesiony z Hajnówki i postawiony w 
centrum zespołu pałacowego. Oglądałem podczas wycieczek rowerowych przed 50 laty.  

Na krótko zatrzymaliśmy się jeszcze w Lubochni, fotografując duży kościół z dwoma 
wieżami. W dzieciństwie słyszałem, że pewien magnat w duchu pokuty wybudował 7 
podobnych kościołów tak usytuowanych, że pomimo oddalenia ponad dwudziestu 
kilometrów z pewnych pagórków można dojrzeć wieże przynajmniej dwóch świątyń. Mam 
chęć sprawdzić tę legendę. Internet mi pomoże. Przy kościele są miejsca upamiętniające 
śmierć ks. Jerzego Popiełuszki, wizytację księdza Prymasa Kardynała Józefa Glempa, 
nabożeństwa w dniu śmierci Ojca Świętego Jana Pawła II. To dowodzi, że parafia założona 
w 1111 roku jest żywotna. 

Dużą część moich wspomnień urlopowych poświęciłem tym dwom wyprawom, ale 
one wzbogaciły moją wiedzę o rawskiej ziemi i przypomniały młode lata. Wiadomo, na 
starość dziecinniejemy, wspominamy dawne, lepsze bo wyidealizowane czasy beztroskiego 
życia. Jednakże przez to nie chcę twierdzić, że rozmowy przy spotkaniach rodzinnych i ze 
znajomymi są mniej wartościowe i mniej pouczające. Tylko opisywać jest trudniej. Poza 
tym trzeba zachować sekrety.  

Następnego dnia, a był to 18-ty dzień lipca, zawieziono mnie na lotnisko Okęcie. Tłok, 
ścisk, bałagan w Terminalu numer 1, bo Terminal numer 2 jeszcze nie jest oddany do 
użytku. W drodze kończyliśmy rozmowy dnia poprzedniego, a czekając na kartę wstępu na 
pokład samolotu otrzymałem piękny prezent: album polskich zabytków. W Toronto służy 
domownikom i gościom, przypominając Polskę. Kiedy miałem już kartę wstępu na pokład 
samolotu KLM do Amsterdamu (i drugą na samolot z Amsterdamu do Toronto), wypiłem 
kupioną dla mnie kawę w lotniskowym barze. Znów miałem problem, ponieważ pytano 
mnie o takie drobiazgi, jak dodatki, sposób przygotowania, rodzaj kawy itp. Ja piję zawsze 
kawę i inne określenia oraz pytania wprowadzają mnie w kłopot. Kawa była prażona (nie 
mylić z paleniem!), aby stała się czarna i gorzka, dlatego nie brudzę mlekiem czy 
śmietanką, ani nie niszczę smaku, po prostu nie dodaję też cukru.  

W Warszawie odprawa paszportowa była szybka i bez zgrzytów, ale na obejrzenie 
sklepów na lotnisku nie miałem już czasu. Tym razem nic niebezpiecznego u mnie  nie 
wykryto. W samolocie było nas 320 pasażerów. Podano nawet przekąskę, chociaż lot trwał 
tylko dwie godziny. W Amsterdamie miałem cztery godziny czasu, ale praktycznie tylko 
godzinę poświęciłem na spacer i oglądanie sklepów, muzeum i cassina (do środka nie 
wchodziłem). Przez prawie godzinę w restauracji jadłem bez pośpiechu obiad wydając 
ostatnie posiadane banknoty euro i wrzucając do skarbonki na dobry cel kilka monet 
jednocentowych. Tym razem wszedłem do kaplicy wielowyznaniowej. Były krzesła wokół 



stołu, który mógł służyć za ołtarz. W jednym z rogów kaplicy o przeźroczystych ścianach 
rysunek na podłodze wskazywał, w jakim kierunku powinni zwrócić się muzułmanie w 
czasie modlitwy. Widziałem, jak przygotowujący się do modlitwy Arab starannie układał 
dywanik. W pokoju obok kaplicy przy biurku siedział kapelan, może nawet ksiądz 
katolicki, gotowy do rozmowy. Ja nie skorzystałem. 

Ostatni etap trwał osiem i pół godziny. Przynajmniej 340 pasażerów wygodnie 
siedziało w nowym samolocie Boeing 747. Po raz pierwszy nad siedzeniami nie 
zauważyłem, bo nie było, kółek regulujących nawiew powietrza. Wentylacja ogólna była 
dobra, więc indywidualna zupełnie nie była potrzebna. Były żarówki oświetlające 
punktowo stolik każdego pasażera. Przycisk znajdował sę w oparciu na łokieć. W karcie 
bezpieczeństwa były wskazania, co robić, aby nogi nie drętwiały: jak poruszać stopami, w 
którą stronę kręcić palcami itp. Ja bardzo dawna na tak dalekich trasach buty zdejmuję i 
wkładam do torby podręcznej. W samych skarpetkach wygodniej siedzieć. Obsługa była 
miła, choć po polsku stewardesi nie rozumieli. Między podanym obiadem i kolacją 
otrzymaliśmy coś do picia, ale tylko ci, którzy chcieli. Przymusu nie było, w napojach 
alkoholu też nie było, chyba że ktoś koniecznie chciał, mógł sobie kupić. Na oglądanie 
filmów nie miałem ochoty, niewiele czasu spędziłem na słuchaniu poważnej muzyki 
(ciekawe, że mi się nawet podobała). Starałem się drzemać i to najlepiej mi się udawało. 

W Toronto nie czekałem długo na torbę, kontroli celnej nie miałem, wystarczyła 
deklaracja, że nic do oclenia nie mam. Gdy po wyjściu ze strefy granicznej zamierzałem 
poszukać aparatu telefonicznego, ujrzałem ojca proboszcza, który mnie oczekiwał. Tym 
byłem zaskoczony. Po 20 minutach wszedłem do naszego domu, aby znów wypełniać 
codzienne obowiązki. Przez 2 tygodnie opracowywałem zdjęcia, które wyślę  tydzień 
później na płycie DVD do oglądania w komputerze odczytującym DVD albo w niektórych 
telewizorach. List wspólny z datą 1 sierpnia 2007 dołączam, dlatego koperta jest nieco 
większa. 

Jak oceniam tegoroczny urlop? Było wiele bardzo ciekawych spotkań i wielkie 
niezadowolenie z powodu braku kilku spotkań z winy pogody. Teraz mam problem. Prawo 
wykorzystania następnego urlopu w Europie, jeśli siły pozwolą, będę miał za dwa lata. 
Wtedy moi koledzy kursowi będą obchodzić złoty jubileusz Kapłaństwa. Ja taki jubileusz 
będę obchodził rok później. Kiedy więc powinienem polecieć do Polski: w roku 2009, czy 
poczekać na mój Jubileusz w roku 2010?  Co mi radzicie?  Jeśli spotkamy się na kursowym 
zjeździe, będą to Juwenalia Staruszków, czyli Piernikalia. Pięknie to wymyślił Marian 
Załucki. 

O. Jan, omi 

 
 


